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. ak sic; pracuje w  Sowietach?
W s z y s c y  lu d z ie  u r zę d n ik a m i p a ń s tw a .  —  S trach  p r z e d  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  s łu ż b o w ą .  —

U d z ia ł  z a g ra n ic zn y c h  te c h n ik ó w .

W  ffitskfm  tygodniku „Friłom - 
n ost“ rnajdujem y ciekaw y arty ­
k u ł luz. A . L ńszló, k ióry  podaje­
my w  streszczen iu :

Pracow ałem  w R osji, jako in ­
żyn ier -  cudzoziem iec od r. 1930 
do r. 1934 nad p ięc io letn im  p la­
nem w  dziedzin ie k olejn ictw a. 
Robiło się  typowe projekty- dla  
całego  państw a.

W arunki p racy w  R osji są  sp e­
cyficzn e. Istn ie je  14-dniowy ter­
m in w ypow iadania pracy, bez od­
szkodowania. Gdy praca je s t  u- 
koi! czona, pow ołana dla n iej or­
ganizacja trac i sw e zn aczen ie, a 
byli pracow nicy m uszą sobie od 
pierw szego szukać innej pracy. 
C op n w d a n ie  szuka s ię  w ięcej, 
niż parę dni.

N iem a  kategorji służbow ych, 
Człowiek na kierowe iczem m iej 
scu, o ile  popełni jak iś błąd lub  
n ie o sią g n ie  dobrych rezu’tatów , 
podlega degradacji i  dostaje się  
n aw et n a  zu p ełn ie podrzędne sta ­
nowisko. M łody człow iek, zdolny  
i p o lityczn ie „pewny", dostaje  
kierow niczą fun kcję . J e s t  zjaw i- 
skłen* zu p ełn ie codziennem , że ze­
szłoroczny k ierow n ik  w  tym  roku 
jest podporządkowany sw em u ze­
szłorocznem u asysten tow i.

W szyscy  lu dzie są  w  Rosji u- 
rzędnik?m i państw ow ym i- Każdy 
m usi pracow ać tam. gdzie mu ka- 
teano. M oże b yć p rzen iesiory  
g Iziekoiwuek, bez w zględu  na to, 
esy sob ie teg< życzy. N ik t n ie  m a 
prawu zm ien ić posady, o ile  n ie  
pozw oli mu n a  to w ładza S tu ­
dentom  zgóry w yzn acza s ię  m iej­
sce, gd zie po skończeniu studjów  
m uszą pracow ać.

K ażdy m a s w ą  książkę roboczą, 
g d z ie  z a p i s u je  s ię  w szystk ie  „prze 
siępstw Ł  służbow e" W inow ajca  
o irzya tu jf „w ygiw or"  ]ub ,.stro- 
g ij  w y g a w o r " , lub też  w reszcie  
, .w v g a w o r  suriedupredieniem ", co 
o z n a c z ?  ju ż  n ieb ezpieczeństw o u- 
tr&iy posady. N ajbardziej jadnalc 
b o i Się każdy, a b y  za jak ieś prze­
w in ie n ie  n ie  postaw iono go przed  
sąd.

O dpow iedzialność służbow a jest  
w R osji olbrzym ia. C zęsto trudno  
jest zn aleźć kogoś na k ierow nicze  
m iejsce, gdyż ludzie boją się od­
pow iedzialności. Z w łaszcza w  cza­
s ie  p ierw szej „p ialiletk i"  ciężko  
było pracow ać na kierowniezem  
stanow isku: Trzeba było dokład­
nie dotrzym ywać term inów , bez 
w zględu na t.. zw . objektyw ne  
przyczyny. Praw dziw y bolszew ik  
m usi pokonać w szystk ie przeszko­
dy i dojść do celu W przeciwnym  
razie odpow iada n ie m ajątkiem , 
jak  u nas, bo m ajątku pryw atnego  
niem a w R osji, a le  tem , co ma, to 
znaczy w o ln ośc ią  i życiem .

O bserw ując tech n iczn e rezu lta ­
ty R osji, dojdziem y do w niosku, że 
nie są  oryginalne w  technicznem  
znaczeniu  tego  słow a. U rządzenia  
hut żelaznych  zakupiono w  A m e­
ryce, urządzenia fabryk m aszyn  
pochodzą przew ażn ie z N iem iec, 
p lan y  najw iększych  przedsię­
b iorstw  są Z zagranicy. Program  
ja sn y : dogonić techn ikę zagrani­
cy  i  p rześc ign ąć ją. N arazie pra­
cu je  e ię  nad p ierw szą  częścią  
program u.

Z agraniczne siły  tech n iczn e w 
Rosji pracują w  różn jch  w arun­
kach.

W  p ierw szym  rzędzie w ym ien ić  
należy koncesjonariu szy  -  kapita­

lis tów , którzy prow adzili w  Ro­
sji przedsięb iorstw a, będące ich  
pryw atnym  m ajątkiem . W r. 1930 
starych n te  prolongow ano, a po­
lem  nie dawano ju ż nowych kon- 
eesy j. i obecn ie niem a ju ż w 
R osji konceejonarjuszów

W  innych w arungach pracują  
k w alifikow ani fach ow cy - cudzo­
ziem cy. W  osta tn ich  latach  w iele  
firm  (do początku ubiegłego ro­
k u ), przew ażnie z A m erjk i, A n­
g lj i i N iem iec, m iało z R osją So­
w iecką urnowe o techn icznej P°' 
m ocy (F reyn  z C hicaga, M okee z 
Clevelandu, Puppe z grupą inży­
n ierów  i  D usseld orfu  i w ielu  in ­
n y ch ). W szystk ie te firm y otrzy­
mały za sw ą pomoc olbrzym ie w y­
nagrodzenia. tak w ysokie, że np. 
Firm a F reyn m ogła w  ubiegłym  r. 
płacić swym, inżynierom  przecięt­
nie 1900 dolarów  m iesięczn ie. P o­
stęp  techn iczny Rosji jest dzie­
łem  zagranicy, z której pomocy 
korzystano, póki to było koniecz­
ne. W  końcu r. 1929 i w  r. 1930 
Przybyło do R osji m nóstwo wy«o- 
ce kw alifikow anych inżynierów  ?. 
zagranicy. Byli to ludzie, któizy.

udali s ię  do R osji jed yn ie  z uwagi 
na w ysokie ń ynagroazenia.

W reszcie obce s iły  techn iczne  
średniej k w a lifik acji. R osjanie  
sk orzysta li z  kryzysu św iatow e­
go i bezrobocia —  pow ołali k il­
ka ty sięcy  konstruktorów , m aj­
strów i robotników. P łacono ich  
dobrze, sou ieek iem i rublam i. W y­
soce k w alifikow ani cudzoziem cy  
op u ścili ju t  Rosję. W r. 1931 i 
1932 n ie  prolongow ano ju ż umów  
na w ynagrodzen ie w  obcej wa­
lu cie . W iększość n ie  zgodziła  się  
na wynagrodzenie- w  w alu cie  so­

w ieck iej i  opuściła  Rosję- Ludzie  
średniej kw alifikacji z  zagran icy  
pozostali jeszcze.

R ezultaty  pracy cudzoziem ­
ców w Rosji początkowo nie były  
znaczne. P om n iejsza ł je brak zna 
jom ośei języka rosyjsk iego a 
ze strony Rosjan brak zau fan ia  
do cudzoziem ców . Cudzoziem cy  
tylko doradzali. N iektórzy nau­
czyli się  w krótce rosyjsk iego, in ­
nym dano w ykw alifikow anych  
tłum aczy.

N ajlep iej k ształtow ała  się  
w spółpraca z A m erykanam i. Ro-

S i p s s i s l ®  l i g o w e
P e n ż k a  mi strza Polski w  Ł o d z i

P-erwszorzędrią sensacją wczoraj­
szej niedzieli ligowej byia porażka 
mistrzowskiej drużyny Polski, śląsko- 
wego Ruchu w  Łodzi z miejscowym 
Ł. K. S. w stosunku 2:4. Zwycięstwo 
drużyny łódzkiej było niespoJziewa- 
ne, niemniej w zupełności zasłużo­
ne. Mecz Ruch — Ł. K S. należał 
do najlepszych spotkań piłkarskich 
jakie oglądała Łódź, a sukces Ł. K. S. 
był największym jaki ta drużrma o- 
siągnęła w ostatnich kilku latach.

Bohaterem meczu był Hcrbstrei:h, 
który zdobył kolejno trzy bramki dla 
Ł. K. S., czwartą zaś strzelił Król. 
Dla Ruchu obie bramki strzelii Wili- 
mow ski. Mecz grom adził rekordo­
wą liczbę widzów, przeszło 8 tys. 
Do przerwy prowadził Ł, K S. 2:0,

W stolicy Warszawianka gościła 
poznańską Wartę, z którą zremisowa­
ła 1:1. p o  przerwy wynik byl bez- 
bramkowy. Bramkę dla gospodarzy 
zaobył święcki w 5-ej min. po przer­
wie, dla gości zaś Lis w 4 min. po­
tem / W zespole Warszawianki wy­
różniła się obrona. Zwierz i Krysiński 
oraz święcki w  napadzie 

W Krakuwle lwowska drużyna Po­
goń spotkała się z Ciacovią, zwycię­
żając ją 3:0, Po przerwy wynik byl 
bczbramkowy Lwowianie odnieśli 
wynik ten zupełnie zasłużenie, byli 
bowiem zespołem bardziej wyrówna­
nym i grali skutecznie. Bramki d’a 
zwycięzców zdobyli: Niechcioł —
dwie i Matjas jedną z karnego.

W Świętochłowicach. Śląsk pokona) 
niespodziewanie Polonję 2:0 (2:0).
odnosząc w ten sposób pie-wsze swo 
je zwycięstwo w rozgrywkach ligo­
wych

Obie drużyny wystapiiy w osiabio
nych składach, Polonja bez JtlsAego, 
Bułanowa i Ciszewskiego „Mąsk”” 
bez 5-ciu, graczy pierwszej drużyny. 
Poziom spotkania był zastraszająco

niski. „Śląsk” wygrał, gdyż grał sku­
teczniej od drużyny warszawskiej. 
Obie drużyny walczyły jednak chao­
tycznie i bczplanowo Bramki dla zwy 
cięzców zdobyli Więcek i Smol.
•OSK

sjam e są zachw yceni am erykań­
ską produkcją w dużej skali. po: 
doba s ię  im  am erykańskie zacho­
w yw anie się  —  spokojne, ch łodne  
z uśm iechem  grzeczności na 
ustach

Zagranica dała R osji sw ą tech ­
nikę, Miaczej R osjanie n ie zd ołali­
by tak  -szybko w ynagrodzić sobie 
techn icznej dekadencji, w- której 
żyli. Pod opieką zagranicy w yro­
sły  w Rosji szeregi m łodvch, ener­
gicznych  pracow itych  i p rzed się­
biorczych inżynierów’ - R osjan. 
Już w  roku 1932 dum nie p isano w  
gazetach , że tu i tam wybudowrali 
coś nowego lub p u śc ili w  ruch u- 
rządzenie zagraniczne „bez obcej 
pomocy". W reszcie posunęli się  
tak daleko, że sam i zaczęli dawać  
pomoc techn iczną —  głów nie w 
P ersji i T urcji.

Tym w ięc sposobem  droga za­
chodnich technicznych cyw iliza ­
c j i  id z ie  za pośrednictw em  Rosji 
sow ieck iej do Azji.

Tenisiści przeorali w Berlinie 1:4
H?bda zdobył jedyny punkt

O stam i dzień  m eczu ten isow e­
go w B erlin ie pom iędzy L egją  
i m iejscow ą drużyną R ot-W eiss 
przyn iósł po jednym  punkcie dia 
obu drużyn, w  r°zu ltacie  czego  
Le.gja przegrała osta teczn ie mecz 
w stosunku ł :4. Przypom nieć  
warto, że drużyna R ot-W eiss rok 
tem u pokonała L egję w  W arsza­
w ie w* indentycznym  stosunku.

Jedyny punkt dla drużyny sto ­
łecznej zdobył Hebda zw ycięża­
jąc Henkta. Spotkanie to było za­
cięte  i przyn iosło  w ynik  dopiero  
po p ięciu  setach . P ierw sze dwa se  
ty s ta ły  się łuppm H ebdy w  sto ­
sunku 6:4, 6:4. Potem  N iem iec

jakby ocknął się  i teraz on sko* 
lei zdobył dwa se ty  6:3, 6:2 . P ią  
ty  set byt decydujący. W ybrał go 
Hebda 6:4, a z nim  i spotkanie z 
ITenklem.

Tłoczyński słabiutko w yszedł 
z Cramme. T rzecia rakieta św ia­
ta wj-konczył m .strza Polsk i w  
trzech  krótkich setach 6:1 , 6:2, 
6:2.

W meczu pokazowym T arłow ­
ski spotkał się  z Denkerem  i prze 
gra ł 5:7 , 3:6,

O gólny w ięc w ynik był 4:1 dla 
drużyny R ot-W eiss. Gdyby liczyc  
rów nież i" pokazówki T arłow skie- 
go, R ot-W eiss pokonał L egję 5:2.

Mistrzostwo Polski w biegu naprcełal
zdobyła Swiderska

W Mysłowicach odbył się kobiecy 
bieg naprzeła.i o mistrzostwo Polsi-u 
na dystansie 1.600 mtr. Na 11 zgło­
szonych zawodniczek Btartowału 7, w 
tem tylko jedna zamiejscowa.

Zwyciężyła Świderska (A. Z. S. Po

tuł mistrzyni Polski, następne miej­
sca zajęły 2) Gediżanka (Pogoń Ka­
towice) 8:36, 3) Łoskówna (Sokół 
ChoTiów) 8:50, 4) Zagórska (F‘K.S. 
Czeladź), 51 Pioskówna (Pogoń Ka­
towice), 6) Zićłkęwra (Stadjon Cho-

D w a  zw y c ię s tw a  M a r z y
K r a k o w s k i e !  W i s ł y  w e  Francji

zr.ań) w czasie S:12,2 zdobywając ty rzów).

Spraw? karna
za... wybuatwariie skoczni narciarskiej

Mag.strat miasta Wilna wvtoczył 
sprawę kamą sekretarzowi Wileń­
skiego Związku Narciarskiego, p Nie 
cieckiomu za ...wybudows-iue skoczni 
narciarskiej na Antokołu bez zatwier­
dzenia planów przez miasto. Rozpra­
wa, która wywołała w Wilnie olbrzy 
mie i zrozumiałe zainteresowanie, wy 
znaczona została, na dzień 24 maja 
r. b.

Cała sprawa przedstawia ńę dość'1 
dziwnie, gdj ż p. Nieciecki jest jedy­
nie członkiem zarządu i naturalnie

nie może być odpowiedzialny za po­
czynania całego związku. Pożarem 
jest niezrozumiałe, że magistrat do- 
oiero teraz przypomniał sobie o w y­
budowaniu skoczni, o której w swoim 
czasie bardzo dużo pisano. Na wj bu­
dowanie tej skoczni zarówno Pań­
stwowy Urząd Wychowania Fizycz­
nego. Jak i miejski komitet W- F. w 
Wilnie udzieliły subsydjów. Sfery 
sportowe Wjłna spodziewają się, że 
prezydent, m iaita Wilna, poleci cała 
sprawę zlikwidować.

%  Maleso sporty
Kistrzostws Polski 1 mistrzostwa Warszawy

Do tegorocznych drużynowych mi­
strzostw Polski w tenisie zgłosiło się 
ogółem 29 drużyn, które podzielono 
na 4 grupy. O przydziale tych dru­
żyn do poszczególnych grup zadecy­
dowało losowanie. Dało ono następu­
jące wyniki.

l a  progu
Wywiad z  Bernardem Shaw

W jednym  z tygodników  a n g ie l­
skich ukazał się  w  tj’ch dniach  
w yw iad  z Bernardem  ShaW em, w  
którym  g ło śn y  p isarz w ypow iada  
s ię , jak  zaw sze w  sposób orygi- 
nalny, o różnych okresach ż jc ia .

—  N ajn iep rzyjem n iejszym ' o- 
kresem  w  życiu  m ężczyzny są lata  
dochodzące do 40-stk i. D la mnie 
osob iśc ie  m ówi Shaw  —  był to 
okres w prost tragiczn y . Przypu­
szczam . że w ielu  m ężczyzn odczu­
w a dokonywujący s ię  w  tym  okre­
sie  przełom  p sjeh ik  taksam o  
tragiczn ie, jak a to odczuw ałem . 
W 40-stym  roku życia w iem y, że 
m łodość n asza m inęła  bezpow iot- 
nie, jesteśm y jednak dość m łodzi, 
by n ie odczuć całej tragedji, 
tkw iącej w  tera stw ierdzen iu . O- 
kreś od 40 do 50 la t je s t  okresem  
w ew nętrznego niepoKoju, w yw oła­
nego k on iecznością  dostosow yw a­
nie. s ię  do w arunków, narzuco­
nych  nam  wiekiem . Po 50-siątce  
zaczynają s ię  coraz nowe niepo­
koje w yw ołane' szwank u jącem  
zdrowiem . Trwa lo  m niejw ięcej

K m m  zagraniczna
Z DV»zj; wystawy światowej w 

Brukseli odbędzie się w dniach 4 — 
]ń czerwca b. r. ciekawy międzynaro 
dowy .umiej tenisowy, w którym wez 
mr udział liczni zagraniczni gracze, 
jak: Amerykanina Hines, Włocha — 
Palmieri, Afrykańczycy — Kirby i 
Fariiua-oui — Artens i Baworow- 
sky. 'L kobięt będą startować: Włosz 
ka Valeric, Szwajcarka Payot, Dun­
ka Sperling — Krahwinkei, Angiel­
ki Lyle i Dearman, Jędrzejowska, 
Niemka Auasem, Amerykanki Rytm 
i Jacobs.

do 60-go roku życia. W tym  okre­
sie  czujem y s ię  zazw yczaj źle —  
w p sych ice  naszej przew ażają  
n astroje pesym istyczne. Po 60- 

cc nsatępu je jakgdyby odrodzenie  
sil życiow ych. Czujemy się  w tedj 
zazw yczaj dobrze i patrzym y po­
godnie na św iat.

N a zap ytanie dziennikarza, jak  
się. czuje, rozpoczynając 80-iy  
rok życia , odpow iedział Shaw , że 
odczuw a p ierw sze objaw y znuże­
nia.

—  Trzym am  się jeszcze, krok 
mój jak  daw niej je s t  e lastyczn y. 
Stw ierdzam  jednak, że zaczynam  
s ię  starzeć

W rzeczyw istośc i um arłem  w 
listop adzie u b ieg łego  roku. P ra­
cow ałem  w ów czas dużo i dosze­
dłem  do kresu sil. J eże li chodzi o 
m oją sław ę, to byłby to najodpo­
w ied n iejszy  m om ent rozstan ia  się  
z życiem . Ś w iat byłby się  zdziw ił, 
jak to sp rytn ie G. B. Shaw, się. u- 
rządził.

Położono m nie jednak do łóżka. 
Przespałem  p ełne trzy dni i po 
14 dniach  przym usow ego wypo­
czynku stanąłem  znów  na nogi. 
Sadzę —  ośw iadczył Shaw  w  za­
kończeniu sw ego w yw iadu —  że 
każdy człow iek pracujący dużo u- 
m ysłowo pow inien  po ukończeniu  
38 la t życia  położyć s ię  conaj­
m niej na 15 m iesięcy  do łóżka. 
H istorja  ludzkości zna wielu w y­
bitnych ludzi, którzy zm arli około 
40-go roku życia, a którzj m ogli 
byli doczekać późnej starosei, gdy  
bj’ um ieli w  pewnym  okresie sw e­
go życia oderwać się  od sw jch  za- 

jję ć  i przez jeden  rok gruntow nie  
i wj p ocząć.

Grupa warszawsko - łódzka: Łódz­
ki K. 3. —  łódzki L. T. K„ Radom­
ski K. P. — Czarni Radom, LTnion 
Tour.ng — Warszawski K. 3 22, 
AZS Warszawa — Jagiellonja. WKS 
Żoliboz — CresoAa, Warszawski 
L TM, Proch, Pionki i Widzewska 
Manufaktura dochodzą do następ­
nych rozgrywek walk - ov’erem.

Grupa lwowsko - lubelska: Lwow­
ski k P. — w. o„ WKS Łuck —  
I wowski K. T 2Ą., Pogoń —  Sokół 
S mislawów, WKS Równe — w. o.

Grupa śląsko - krakowska — Ka­
towicki K. ] w. o., \ZS Kraków — 
R K. P. Kraków. Pogoń. Katowice 
i Cracovia w. o.

Grupa poznańsko - pomorska: Ce­
gielski Poznań w o„ Olimpia Gru­
dziądz —  Toruński K. S., Bydgoski 
K P i Tenisowy Klub 33 — w o.

V/ pólfinnłaO walczy- będą zwy­
cięzcy grup I i H oraz 111 i IV. Zwy­
cięzca finału spotka się w decydują­
cej rozgrywce z obmneą tytułu dru­
żynowego mistrza Polsk1, stołeczną 
Legją.

W miejscowości Aniche (Francja) 
odbyt się mecz pomiędzy krakowską 
Wisłą a miejscowym zespołem fran­
cuskim Aniche. Zwyciężyła Wisła, w 
stosunku 2:0 (1:0). Francuska druty 
na ti ystąpiła z kilku zawodnikami z 
innych klubów. M. in. w tej druży­
nie wystąpiło czterech emigrantów 
polskich. Wisła była osłabiona spo­
wodu kontuzji Balcera.

Wisła od samego początku miała 
w swoich rękach Inicjatywę. Pierw­
szą bramkę zdobył w pierwszej poło­
wie Artur a wynik dnia ustalił po 
prz<—wie Kopeć. Trzeciej bramki zdo 
bytej przez Wisłę sędzia nie uznał. 
Sędzia również nie zwracał uwagi na 
brutalną gre zawodników francu­
skich, której ofiarą padło kilko gra ­
czy Wisły

Na mecz przybyło kilka tysięcy wi 
dzów, wśród których przeważali emi­
granci polscy: dopingowali oni przez 
cały czas drużynę krakowską.

Wczoraj Wisła rozegrała we Fraft 
cji ostatni mecz w miejscowości Bil- 
ly Montigny. Przeciwnikiem Wisły 
była najsilniejsza reprezentacja pół­
nocnej Francji, a mianowicie repre­
zentacja Ligi Górniczej. W skład tej 
reprezentacji weszło 6 graczy emi­
grantów polskich, któryzy zresztą 
byli najsilniejszą częścią drużyny 
Wisła przeciwstawiła tej reprezen­
tacji jeszcze bardziej osłabiony skład 
bez kontuzjowanych na poprzednich 
meczach Balecra, Obtułowicza i o- 
brońców.

Wisła odnosła drugie zwycięstwo 
w stosunku 2:1 (1:0). Zwycięstwo to 
jest cyfrowo za niskie, gdyż Rrake ■ 
wianie nreli przez cały czas silną 
przewagę. Prowadzenie zdobył przed 
przerwą Kopeć. Po przerwie Habow- 
ski uzyskał drugi punkt dla Wisły 
Na kilka minut przed końcem Janów 
czyk ustalił wynilf drua.

W Nerskim  wyścipa naorzełaj
mistrzostwo PoisKi zdobył lip:ński .

W W awrze odbył s ię  start ko­
larskiego w yścigu  naprzełaj o mi 
sti zostw o P o lsk i. D ystan s w yśc i­
gu obejm ow ał 30 km. O rganizo­
w ał w yścig  bardzo spraw nie  
W arsz Okr. Zw. -Kolarski. Starto  
w ało.21 kolarzy, z których 19 przy  
bj'lo do mety.

Z w ycięstw o odniósł L ipiński 
(Skoda) uzyskując czas 1 1:12.

6, a tem samem i zdobyw ając ty­
tuł m istrza P olsk i. N a dyugiem  
m iejscu przybył W rzesińsk i 
(A . K. S. —  Z. S .f . N astęp ne  
m iejsca  za ję li:  3 ) Bóbr (Orkan',,, 
4 ) . Zaskólski (W idz M anuf.4; 
Góra .T. (Zakł. O strów ). Faworyta 
w yścigu , G łowacki przybył do me 
ty na dwunastem  m iejscu .

Lokajski pobił rekord Polski
w  riucte oszzzsbsjf: §8 m. 92 cm.

W poznaniu odbyły się zawody lek 
koatłetj czne z udziałem kilku człon­
ków’ drużyny olimpijskiej. Wyniki o- 
sięgnięto na-igół słabe.

Sensacją zawodów były w,yniki w 
oszczepie. W konkursie 'furczyk z 
Wartą osiągnął wynik 65 m. 73 cm., 
bijąc rekord polski o przeszło 2 m. 
Lukajski uzyskał 63.13, a świetlik 
52.01. Poza konkursem Lokajski rzu­
cił oszczepem 68.92 m. bijąc w tell 
sposób znów rekord polski.

Inne wyniki były następujące:
ino m — 1) Biniakowski (Warta) 

11,3 e„ 2) Szymański (Sok. Leszno) 
o pierś.

Skok o tyczce: 1) Kluk (Legia 
W-wa) 360 cm., 2) Adamczak (War­
ta) 330 m., 3) Larwicz 3.80 cm.

I m
ńdeci do stratosfery?

W M oskwie buduje się. olbrzy­
m ią rakietę ze skrzydłam i, podob­
ną do szybkolotnego sam olotu. 
Trzy pom ocy tej rak iety  in żyn ie­
row ie sow ieccy  spodziew ają się  
osiągn ąć szybkość w iększą niż  
najszybszy  sam olot i d o sta ć -s ię  
do stra tosfery  na -wysokość, o- 
sią g a ln ą  dotąd tylko przez spe­
cja ln e balony.

P ierw sza  p iób a dokonana bę­
dzie na w ysokości u z g lę d n ie  n ie­
w ielk iej. W rak iecie zam knięty  
bedzie człow iek , który odw aży się  
na tę  niepraw dopodobną przygo- 
dę.

Ten człow iek, który p o ś w ię j  
się  dla nauki n ie zgłorił się je sz ­
cze, a le  in żvn ierow ie są  przeko­
nani. że setk i m łodych pilotów  
zechcą w ziąć udział w  tej osob li­
wej w ypraw ie.

Budowa tej la k ie ty  oparta je s t  
na w ynikach, jaki osiągn ą ł w do­
statn ich  czasach In sty tu t ąero- 
lcg iczn y  w  Slucku (w  okolicach  
L eningradu ), którego dyrektorem  
je s t  Mołcz.-ir.ow. Insfj tut ifo łc za -  
nowa jest joujnym  na śu ie c ie  ir- 
'dy.tutem, w którym t>ą„a s ię  cg*>

dzienn ie bez przerw y, atm osferę  
: niższe w arstw y  stra tosfery .

Instytut wypTacowal specjalną  
m c/odę badań przy pom ocy radjo- 
sendy, aparatu autom atycznego, 
sygn alizu jącego  przy pom ocy ra­
dja co trzy m inu ty nacisk  i tem ­
peraturę w arstw  powietrznych, 
przez które przechodzi.

Dnia 4 lutego 1935 roku radjo- 
sonda In stytu tu  w zniosła się na 
w ysokość 23.700 m etrów i na­
potkała tem peraturę — 4 7  stopni 
na w ysokości 7.700 m etrów , po­
czem stw ierdziła , i e  w yżej tem ­
peratura podniosła się  do — 23 
stopni. Druga radjosonda w znio­
sła  się  w przeciągu 1 godziny i 
22 m inut na wj-so-kość 30 kilom e­
trów  i 600 m etrów . N a tej w yso­
kości tem peratura w ynosiła  
-— 51.2 stopni. T rzecia rudjoson- 
da, w ypuszczona w rnnrcu b. r., 
osiąg' ęla  rekordową w ysokość  
39.580 m etrów, i napotkała tem ­
peraturę —  60,4 stopni na w yso­
kości 10.300 m etrów, lecz na w y­
sokości 39.580 m etrów tem pera­
turę tylko —47.6 stopn i.

Kula: J) heljasz (Warta) 15,25 
mtr., 2) Hoifman (WaHa) 13,86 m.

400 m.: 1) Buiiakowski 52,2 s., 2) 
Pujanek (Sok. Leszno) 54,7 s.

Skok wzwyż: 1) Pław czyk 181 cm.,
2) Lokajski 176 cm., 3) Hoffman 
171 cm.

Dysk: 1) Heljasz 41,27 mtr., 2) 
Plawczyk (AZS W-wa) 38,41 m., 3) 
Schmidt 36.34 mtr.

800 m.: 1) J eslcki (W a m ) 2:08,8 
s 2) Siuda (AZS Poznań) 2:09,1 s-

W ramach zawodów odbył się bieg 
nanrzełaj na dystansie 4,5 km. o pu­
har przpchodiń .Kurjera Poznańskie­
go”. Udział w tym biegu wzięli na.i- 
wybitniejsi nasi długodystansowcy: 
Startowało 81 zawodników, ukończy­
ło b: .g  62.

Iwyc.ężył Noji (1 egja W-wa) w 
czasie 12:27, 9 sek., 2) Karczewski 
(Warszawianka), 3) Grygołowicz 
(Warta) 4) Harthk (Sradjou Katowi­
ce). 5) Janowski (Warta)

W biegu naprzełaj w  kategorji jur, 
jomw do lat 17 na trasie około 2 
km. startowało 84 zawodników, bieg 
ukończyło 65. Wyniki: 1) Andrzejew 
ski (Warta) 9:01,8 s., 2) Janiszewski 
(Warszawianka). 3) Nowak (KS 
Szamotuły).

39C fooBingow
w  5 g e d r .  lo c ie

Znany sow iecki lotnik  szybów7* 
cow y Simonow w ykonał w  czasie  
5-godzinnego lotu 300 loopingów  
w raz z szeregiem  innych  fig u r  a 
krobatycznyeh. Lotnik lec ia ł z 
szybkością 11 morrów na sekun­
dę.

Otwarcie wystawy
p/asy I k s ią żk i  k a to l ic k ie ]  

W  P o ls c e
W czoraj w południe w Klubie 

Urzędników  P aństw ow ych odbyło 
się  uroczyste otw arcie w ystaw y  
prasy i książki katolick iej w  P o l­
sce. zorganizowanej przez A kcję 
K atolicką przy P arafji św . K rzy­
ża. Aktu przecięcia  w stęg i dekor 

md J. Ę k s Kard. Kakowsks


